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W IA D O M O Ś C I KRAJOW E.
K r a k ó w .  —  Berlińska g a z e t a  prusltB sta

n u  w dalsza m N rze  z dnia 27 września za-
wiera :

W rsz a w a  21 tvi zrsn in . — Jenera ł  guber
n a to r  woienny stolicy, jenera ł  h r .  W i t t ,  wy
dał kilka udezn .

W  p ie rw sz e j  zbtiaięc przez J lem yllęcych  
rozsiewaną w ieść,  £e Warszawa p ręd ze j  lub  
późn ie j  wystswionę będzie na 48 godzinny 
r a b u n e k ,  z pew m a , iż stosownie do o jcow- 
ak eb i łaskawych zamiarów N. Cesarza , JW . 
feldmarszałek b r .  Paszkiewicz Erywański po- 
czytuięc sobie ZB ebowigzek , wydał naysuro- 
ws*e rozkazy względem bezpieczeństwa osób
i  ich maiętków.

W drug ie v pod dniem  10 b. m . wszystkim 
officerom i waiennym nrzędnikom  polskrn* 
nak a zn ie ,  aby pe upłyn>eniu iuż  dozw olonego 
im  czasu dnia tego popołudniu stawili s>ę do 
©świadrzenia czvli chcę się do woyska lub  do 
domów u d a r .  Nieposłuszni te m u  Tozkazowi 
uważanym i będę iako jeńcu woienni.

W trzeciey d aw n e *  wzmiankowane* naka- 
sana  test gw atdyi narodowa) i m a c a  esabom

z ło jen ie  w sze lk ie j broni i rzeczy woysko- 
w jc h  do arsenału .

W czwarte* nskoniec nakazuie guberna tor  
officerom polskim, którzy pozde jm ow ali  m u n 
dury i znaki woyskowe w cyw ilnych sukniach 
potaiem nie bawię w W arszawie,  iżby zastoso
wali się do daw nie jszego  rozporządzenia, ina
cz e j  będę pod sęd wosskowy oddanem?.

Onegday przybyli tu  jenera ł  porucznik K#- 
lakin  i jenerał major Sergeiew , a  WcZOtay 
jenera ł  Kosseeki i b r .  Skarbek.

Jeneralny dyrektor  pcczt w k ró les tw ie ,  P .  
D obieck i,  ozna*m it ,  iź z wyższego rozkazu 
poczty i sztafety odchodzę iak d a w n ie j  do 
wszystkich mieye cesarskiem w ojak iem  osa
dzonych.

W yznaczona z m unicypalnych  radców ,  &c. 
kom m iss ta  trndn i się teraz oszacowaniem 
szkód, które właściciele spalonych domów w 
dm u  7 b. m . ponieśli.

Oddalaięcy się od woyska polskiego żołnie- 
r z e ,  którzy do Warszawy przybywaię, dosta
ję pozwolenie wrócenia do dom ów  i m ecn
pieniędzy na podróż.



G azeta powszechna ogłosiła w części urzę-
dow -y  następujące :

Z d a n ie  s p r a w y  z  urzędow ania  jenera ła  
Krnkowieck.ego ad  15^0 sierpnia  do Sgo  
w r ze śn ia  r. b.

Poniew aż źli ludzie lub  niewiadomi wy. 
padków pozwalaię sobie roznosić różnego ro- 
dzaiu baśnie i potworze na byłego prezesa 
rzędu narodowego jenerała  Krukowieckiego , 
n im  tenże wyda obszern eysze pismo z ai- 
legatam i,  wyiaśniaięce iego działanie od no- 
cy 15 sierpnia aż do dnia 8 września r. b. 
w in ien  iest sam em u sobie oświecić p ub l i
czność w krótkości o biegu rzeczy.

Dnia  15 sierpnia w nocy, gdy żadna wła
dza nie tam ow ała  mordów podżeguięłych 
przez towarzystwo patryotyczne i klub offi- 
eerów bez służby, jen. Krukowiecki jako 
■były guberna to r  Warszawy, odważył się r z u 
c ić  między t łu m  zaiadły, wstrzymać krwi 
rozlew i powrócić spokoyność stolicy; koło 
jłgiey po północy dopiero ,  kiedy iuż okoli- 
ce zam ku, krakowskiego przedmieścia , i przy
bocznych ulic wolne były od t łum ów  ede 
fcrał nom inac ję  na gubernatora.

D n ia  16 z rana, żędał od naczelgo wodza 
Drzysłania pomocy dla powściągnięcia nowa 
rozpoczynających się gw a łtó w ,  a nieotrzy- 
mawszy takowey, poiecbał sam d. 17 z ra 
na do główney kwatery na Czyste, wysta
w ił potrzebę wzmocnienia garnizonu War- 
izawy pułkam i piechoty, skutkiem  czego 
dnia tegoż dwa pułki zędane weszły do

.itohcy.
Tegoż samego dnia (17) około god. 3cioy 

p o  południu, jen. Krukowiecki obrany p re
zesem rzędu kró les tw a ,  w ówczas ścieśnio
nego w obrębie iedney kwadratowey m i l i ,  
przyię ł to brzem ię z całę rezygnacyę czło
w ieka ,  gotowego wystaw 'ć się na wszystkie 
ciosy, byle o ca l ić ,  ieżeli można iuż skoła- 
ta n ę ,  iuż bliskę rozbicia się u->wę.

D o ia  18 Kazał sobie przedstawić rapporta

woyska, wszelkich woiennych zapasów, ży
wności, skarbu i ścięgnęć wiadomości o du 
chu  laki w ojsko ożywia. —  Przekonawszy 
się z tych rapportów , że m agazyny iuż ty l
ko na dni 11 żywności a na] dni 7 o b e jm o 
wały furażu, zwołał;

D nia  19 sierpnia radę w o iennę ,  złożonę 
pod swoietn przewodnictwem z yiceprezesa 
rzędu B. N iem oiew skiego; zastępcy naczel
nego wodza jen. Małachowskiego; jenerałów: 
Dębińskiego, Umińskiego, Ram orino, Prędzyń- 
skiego, Chrzanowskiego, S ieraw skiego , Ry
bińsk iego , Kołaczkowskiego, Łubieńskiego, 
Lew ińsk iego , Skarżyńskiego i jenera ła  B em  
w ówczas leszcze pu łkow n ika ,  dla rozstrzy
gnięcia ,  który z 3 podanych przez s ieb ie ,  
do dalszey walki pro iek tów , za naydogodniey- 
szy osędzę. —  Glosy wszystkich tey rady 
woienney członków, ich wiasnę rękę nap i
sane, znayduię się w ręku jener .  Krukowie
ckiego.

T rzech  było za w ydaniem  bitwy, to ie s t :  
jenerałow ie Krukowiecki, Chrzanowski i Ry
biński. D wóch za opuszczeniem Warszawy, 
to iest;  jenerałow ie  Dębiński i Sierawski. 
Reszta za obronę Warszawy i wysłaniem 
dwóch oddzielnych korpusów na prawy brzeg 
Wisły.

S kutk iem  tey głosów większości, wysłano 
jen. Ramorino w Podlaskie dla zniszczenia 
korpusu jen .  Gołow ioa, który razem z jen. 
Bożen , nie liczęc tylko 11 tysięcy, łatwo mógł 
być zniszczony przez ai łf  naszego korpusu 
znacznie przemagaięcę; a jen. Łubieńskiego 
w Płockie, dla oczyszczenia tego woiewódz- 
twa, zniszczenia szańców i mostów w Nie- 
szawio, oraz przecięcia woyskom Rossyyski® 
kom m unikacyi z Prusam i.

Obok zniesienia korpusu G o ło w in a ,  g łó 
wnym przedmiotem wyprawy jen- R am orino  
by ło ,  zaopatrzyć w żywność stolicę i woy* 
sko zostawione dla iey obrony; a czyliż m o 
żna było wętpić na  ohw ilg ,  ażeby zostawia*
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a e  35 tvsięcy woyska, nie liczęe gwardyi 
narodowcy i tego lu d u ,  który się zdawał 
wrzeć źędzę boiu, który się oburzał na 
każdę snySl układów, m ia ły  być niedostate
czny siły !

Chociaż ruch jen .  Ramorino nie był tak 
szybki,  iak tego oczekiwoć na leżało ,  choć 
ty lko w części, i to dopiero pod M iędzyrze
czem , zarwał korpusów Gołow iaa i Roze- 
n a ,  a późniey bez potrzeby stracił dni k i l 
ka koło Brześcia , którego wzięść n ie tnóg ł,  
oswobodził iednak  wuiew-ództwo PodLskie  i
dał możność władzom cyw ilnym  rozpisania 
dla stolicy żywności.

Gdy nieprzyjaciel zaczęł czynie pod G órę 
przygotowania do przeyścia Wisły, przez co
dziennych kuryerów nakazywano jenerałowi 
R am orino zbliżać się ku stolicy, n ie dla 
iey obrony, bo zostawiona w niey siła była 
dostateczny, lecz iedynie ty lk o ,  ażeby nie
został odciętym od niey, gdyby nieprzyjaciel 
w massie przeszedł był Wisłę.

Połęczenie się z główny arm ię  jenerała  
K reu tz ,  k tórem u, m im o różnych demonstra- 
cyi w P ło c k ie m ,  iuź w ówczas przeszkodzić 
n ie  było w naszey mocy, coraz większe 
ś e śn ien ia  Warszawy, kazała oczekiwać la 
da chwili iey rzeczywistego attaku. Na ta 
ki przypadek prezes rzędu , kazał sobie przed
stawić plan obrony, obiaśnić wszystkie szcze
góły, a znalazszy wszystkie punkta należy
cie obsadzone, i rezerwami dla nich w r a 
zie potrzeby przeznaczonemi dostatecznie 
w spar te ,  z ipew niony  przy tera  i przez za. 
•tępcę naczelnego wodza i przez innych  do- 
wodzęcych jenerałów , źe służba z naywięk- 
szę odbywa się p ilnościę , mianowicie zaś 
jenerała B e m , i e  naypierwsza linia okopów, 
którę on sam dow odził ,  bez żadney obawy 
t izym ać  się 24 godzin może, osobliwie przy 
takiey  liczbie dział rezerwowych iakie m ia ł 
p rzygo tow anego  zalecaniu więc ty lkonsyw ięk-  
ił-ey czuyności,  po zabronienia oddalenia się 
w ia t tO t tm  i  okopów, liczęc w skutek takich

zapewnień na zupełne bezpieczeństwo stoli
cy , oddał się z ufoościę pracom właściw ym  
prezesowi rzędu. ( D a lszy  ciijg nastąpi.)

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E ,
P a r y ż  20 W rześn ia .  —  Wczoray wszyscy 

m inistrowie iedli obiad z k ró lem  i iego aro- 
dzinę i bawili w Palais-Royal aż do godziny 
10 w wieczór. Gdy dwor nie będzie iuź m ie
szkał w N euil ly ,  przeto krolowa kazała przy
wieść do m asta pozostałe tam  dwie n a jm ło d 
sze królewny.

P re fek t  policyi Vivien powołany zottał do 
rady stanu, a P. Sauln ier  obięł iego urzęd.

D nia  18 zaszły tu  ie tzez .  zaburzenia, ale 
19 panow ała  iuź spokeyność. Liczba uwię
zionych podczas zaburzeń w sobotę i n iedzie
lę wynosi 88 osob.

G łow na kwatera marszałka G erad  była d. 
15 b. m. w M aubeuge . Sędzę, iż do 20 wszy
stkie nasze woyska ustępię z Belgii.

Podług doniesienia z T u lo n u  pod dniem 13 
b. m .  jenera ł  G u il lem ino t ,  były nasz poseł 
w Stam bule , ukończył iuż k w aran tannę  i po- 
lechał do Paryża.

H rabina N esse lro d e , m ałżonka m inistra  
rocsyyskiego , znayduie się od mciakiego cza
su na kępiełach w Dieppe.

T k y ie s t  11 W rześn ia .  —  Z Kerfu piszę, 
iż z powodu ostatnich zdarzeń hr .  Capodi- 
strias zmuszony zostanie złożyć urzęd pra- 
zydenta i wyiechać z Grecy i ; gdyż n iem a 
podobieństwa do pojednania stron i prezy
dent nio iest wstanie utrzym ania swey po
wagi. Hydryoci doprowadzli  rzecz do osta
teczności i stoczyli walkę z  adm ira łem  res- 
syyskim. Potyczka, w którey Rossyanie pod 
brzegami Poroś mieli w ogniu 2 fregaty i 
kilka kutrów, zaszła d. 13 sierpnia i koszto
wała Rossyan 16 ludzi zabity ch i 40 ranio
nych . Udało Się admirałowi Ricord za pu- 
mocę francuskiego woiennego okrętu  uciszyć 
i >ień Greków. Bozpoczęł po tem  układy z



Seh naczelnikiem i iyda ł  ot! n ich  oddania 
aobie wszystkich woiennsch okrętów. Sprze
ciw ił lię tem u  Miaulis; i gdy n iem ógł oprzeć 
eię żydaniom adm irała rossyyskiego, powziył 
rozpaczaiycy myśl wysadzenia na powietrze 
bkrętów. Rozk-nał pokłaść rozpalone lunty 
do kom or prochowych i m aytkom  oddalić 
e ię -n a  łodzie. N iem a iuź w ije  m arynarki 

yfprechiey. Mocarstwa proteguiyce ten k r -y ,  
m og ły  zapobiedz tem u nieszczęściu, gdyby 

• m u  nadały były stały rzp d , nie zostawuigc 
otwartego pola burzow em u charakterowi mie
szkańcom tego kraiu dzielenia s ę na s t ron 
nictwa.

0  Tańcach polskich 
; ( r S f f 2 toyięfa z  pisma K az im ierza  

Brodzińskiego  o Taricach.)
(Ciyg dalszy.)

W ed ług  charak te ra  narodowego Niemców, 
n ie  m o żn .  u trzy m ać ,  aby ich walec  bvł tań
cem nieskrom nym ; może on bydź tylko ta
k im  dla narodu w obyczaiach zepsutego; iest 
OD raezey, iak syd*ę , tw o b o d ie m  oddaniem 
• ię  uczuciu i imeginacyi , według amaku na
rodu  lun «c go uniesienia metafizyczne. Koło 
asalcu1 pcych wyobrażać się zdme obrot planet 
jtodwóyny bieg odbywaiycycb, Stopy poezy- 
naiyc od kola , wykreślaiy kwadraty, krzyże, 
tróykpty .  Jest to obraz sfer azybko i zawsze 
przebiegaipcvrb . Walec iest raezey tańcem  
kiadzmysłowego e n t u z s a z m u ,  który dwie 
istoty nad ziemskość uuosi. Niedozwala on 
k ib ic i ezaruiycych przem ian  , p łeć  żeńska nie 
m aipc  w n im  pola do zalotności , w wdzię
cznym poufsniu  się wodzy mężczyzny, ma 
cofc uysnuipcego, co iey charakterowi narodo

w em u iest właściwe. Szybko zwracane twa -
i z e ,  żywo przesuwaiycey się pary, którey iak 
ziawiska nikng i powracaiy , wszystko to ma 
coś mistycznego i powabnego dla (Lłodzieży.

Polski taniec , iest ieden ze wszystkich , 
k tóry m ęsk iem u wiekowi p rzysto i , Który po
wadze żadnego s tanu  nieubliźy; dla tego iest 
on tańcem m o n arch ó w , bohaterów , a nawet 
starców; tańcem iedvnym który ubiorowi ry
cerskiem u przystoi. Nie wyraża żadnego u- 
czucia uomiętności, ale zdaie lHę byoź t ry u m 
falnym  pochodem , i wyrazem ułagodzonych 
rycerskich uczuć. Przeto znam ionuie go za
wsze uroizysta powaga. Jest może ledyny ta 
n ie c ,  który nieprzypotniua iak in n e ,  ani u- 
niesień ludu ieszcze surow ego, ani zalotności 
ludu przez cj wilizacyy znie wieściałego. Prócz 
tego ogólnego c h a ra k te ru ,  ma razern właści
wy cechę zwyczaiów i obyczaiów narodo
wych. I  t a k :  uk ład  iego przypomina arysto
kratyczny rzeczpospolity, nleiycy zaród anar
c h i i ,  która wypływa raezey z formy r z y d u , 
aniżeli z charakteru narodowego.

Za starodawnych czasów był polonez ta ń 
cem zupełnie obrzędowym. Król, z nayzna- 
mienitszji osoby płci męzkiey, wiedli za soby 
azereg par z samych mężczyzn złożonych , i 
wtenczas taniec przy ubiorach rycerskich był 
ty lko tryum falnym  pochodem. Gdy osoba 
płci żeńskiey była szczególnym celem uro
czystości, zaczynała taniec w pterwszey parze 
a drugy kobie ty ,  za ty zaś pary same postę
powały dam y, dopóki przodkuiyca nie podała 
reki iednemu z mężczyzn w około stoiycych, 
który wszystkie inne naśladowały.

( D alszy  ciąg nastąpi.)

D O  N I E S I E N I E .
W  dniu  4 Października r. b. 1*131 o godzinie 9tey z ran a ,  w Krakowie w gmachu Su

kienn ic  , odbędzie się w drodze exekucyi sydowey licytacya zatradowanvch ruchomości, i*ko 
to :  serwisów fajansowych, porcel!anv, wedzwodow angielskirh , szkła w rożnych gatunkach, 
f s iek ,  tsbaki»r-k , etc. etc. C hęć licytowania maiycych zaprasza się z gotowemi pwnłydzcni.

W  Krakowie dnia 24 Września 1331 r . H . Salomoński  Kom: fcyd.


